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Straszliwa katastrofa górnicza w Niemczech.
40 trupów. Zawalenie się budynków. — Wybuch dynamitu.

BERLIN, 21. 10. (wł.) Dziś o go 
dżinie 7-ei rano, w kopalni „Anua5*, 
w miejscowości AIsdorf wydarzyła 
cię olbrzymia katastrofa górnicza.

W szybie pod nazwą „Wilhelm1* 
itastąpił wybuch, który spowodował 
runięcie wieży dźwigowej szybu i 
srówuanie z ziemią wszystkich za­
budowań kopalni.

Dwie windy napełnione górnika­
mi runęły do szybu.

We wszystkich okolicznych do­
mach zarysowały się ściany.

Według pierwszych wiadomości,

B. POSEŁ WALERON 
skazany na trzy miesiące więzienia.

W ARSZAW A, 21. 10. (wł.) Dziś 
odbył się proces przeciwko byłemu 
posłowi Waleronowi, ze stronnic­
tw a chłopskiego. W aleron na rozpra 
wę się nie stawił. W imieniu jego 
.występował adwokat Ujazdowski.
• Były poseł Waleron, jako, prezes 

saczeinej rady stronnictw a chłop­
skiego, przy poprzednich wyborach 
do sejmu, wydał odezwę wyborczą, 
w  której podburzał jedną Avarstwę 
ludności przeciw drugiej. Sąd ska­
zał W ałerona na 3 miesiące więzie­
nia.

ARESZTOW ANIA
ANTYPANSTWOWCÓW.

LWÓW, 21.10. (wł.) Aresztowa 
no tu taj byłego posła „Selro’ n“, 
Michała Putkę i odstawiono go do 
więzienia lwowskiego na B rygid­
kach. Aresztowanie to pozostr ;e w 
związku z rewizją w lokalu „Selro- 
bu“ we Lwowie.

*  9  •

GRODNO, 23.10. (wł.) Areszto 
Wano. w Grodnie sześciu miejsco­
wych działaczy P P S . CKW. z pre 
zesem miejscowej frakcji P P S . 
CKW., Poźniakiem na czele. Między 
innym i aresztowano pełnomocnika 
listy  okręgowej Centrolewu. Gdy 
wypuszczono go na wolność zdążył 
jeszcze wysłać pocztą listę Centrole 
wu do okręgowej komisji wybor­
czej.

SAMBOR, 21, 10. (wł.) Areszto­
w any został z polecenia prokuratu­
ry  były senator, ksiądz .Juljan Ta­
tom yr, oskarżony o zdradę stanu i 
w ystąpienia antypaństwowe na wie 
each w czasie piastowania stanowi­
ska senatora.

łWYBUCH W FABRYCE AM UNI­
CJI.

BRA TISŁA W A , 21. 10- (PAT).
W fabryce nabojów nastąpił w y­
buch, wskutek którego siedem ko­
biet odniosło ciężkie rany. Jedna z 
nich zmarła w szpitalu. Pożar, spo­
wodowany wybuchem, został nieba­
wem umiejscowiony, tak, i i  szkody 
m aterjalne są nieznaczne.

CIEPŁO I POGODNIE.
Dziś po przejściowym wzroście 

zachmurzenia na północy kraju, zno 
wu pogoda słoneczna (tylko ran­
kiem mglisto, a miejscami chmur­
no) i bardzo ciepło. Słabe w iatry 
z południa.

w godzinach popołudniowych wydo­
byto 40 trupów.

Liczba ofiar katastrofy znacznie 
wzrośnie, gdyś w kopalni było za­

trudnionych 2000 osób.
Pierwiastkowe śledztwo wykaza­

ło, że przyczyną katastrofy był wy­
buch dynamitu w składzie kopalni.

Po krwawych zajściach w Częstochowie
CZĘSTOCHOWA, 21. 10. (wł.) 

Dowiadujemy się ze źródeł miaro­
dajnych, że zabójca Kostrzewski 
miał jeszcze dwuch wspólników.

Władze śledcze są już na ich tro­
pie.

Proces sądowy w sprawie krwa­
wego zajścia w Częstochowie o przy 
gotowanie napadu na władze naczel

ne kasy chorych odbędzie się w gru­
dniu, na sesji wyjazdowej sądu o- 
kręgowego piotrkowskiego w Czę­
stochowie.

POWRÓT PROKURATORA  
RUDNICKIEGO.

CZĘSTOCHOW A, 21. 10. (wł.) 
Dziś powrócił z Częstochowy do 
W arszawy, prokurator Rudnicki.

200.009 dole rów dla wszechnicy Jagiellońskiej
zapisał polak — kucharz w Detroit.

D ETR O IT, 21.19. Tutejszy ku­
charz, Ludwik - Gedymśii, zmarły . za 
szłego piątku, uczynił w testamen­
cie wielki zapis na rzecz krakowskie 
go uniwersytetu.

Dziś rano o godz. 9 ej otwarto u 
rejenta testament ś. p. Gedymina.

Cały swój majątek, wynoszący

200.090 dolarów, zapisał krakow­
skiej wszechnicy, zaznaczając. że 
fundusz ten ma służyć na poparcie 
nauki polskiej. ✓

S. p. Gedymin był przez 25 la t 
kucharzem w jednym z tutejszych 
klubów.

Do zdrady Polski nawołuje Francję.
PARYŻ, 21. 10. Osławiony juz 

dziś z filoniemieekich wystąpień G. 
Herve zajmuje się w „Victoire“ spra 
wą niebezpieczeństwa niemieckiego, 
przyczem twierdzi, że Francja wcale 
nie jest zagrożona militarnie przez 
Niemcy.

Niebezpieczeństwo takie grozi je 
dynie Polsce, jednak Francja nie

może nic zrobić, aby Polskę przed 
niem obronić.

Francja za wszelką cenę musi 
dążyć do przyjaźni z niemcami, ina­
czej błędy traktatu wersalskiego 
zemszczą się srodze na niej w chwi­
li, gdy Niemcy odbudują swą potę­
gę gospodarczą.

W i d m o  ś m i e r c i  g ł o d o w e j
nsd póinocrtą Rosją.

Sow iety  leczą  straszliwą chorobę karną ekspedycią GPU
RYGA, 21. 10. K om isarjat ludo­

wy zdrowia otrzymywał od dłuższe­
go czasu alarm ujące doniesienia z 
Arehangielska o niebywałych roz­
m iarach zachorowań ludności na 

szkorbut północny, 
t. aw. „cyngę“.

W ładze centralne przez długi 
czas nie przywiązywały zbyt wiel­
kiej wagi do tych alarmów, gdy jed­
nak depesze o groźnej sytuacji sta­
wały się coraz częstsze, postanowio­
no wysłać specjalną ekspedycję le­
karzy dla zbadania spraw y na miej­
scu- Po trzydniowym pobycie w Ar- 
cha.ngiel.sku komisja zażądała, od ko­
m isariatu zdrowia natychmiastowe 
go zajęcia się rozpaczliwą sytuacją, 
w jakiej znalazła się ludność gu- 
bernji areb angielski ej wskutek 

straszliwego głodu, 
jaki nawiedził ten kraj.

J a k  się okazuje cała olbrzymia 
połać kraju, położona nad Morzem 
Białem od szeregu miesięcy pozba­
wiona jest jakiejkolwiek żywności 
z wyjątkiem pewnego gatunku ryb, 
zwanego „treska“. Mięso tych ryb

jest bardzo tłuste, posiada natom iast 
odrażający zapach.

Spożycie większej ilości tego mię 
sa powoduje wymioty. Szczególnie 
dotkliwie daje się odczuwać 

zupełny brak soli, 
a następstwem tego jest właśnie e- 
pidem ja szkorbutu.

Dotychczas zanotowano przeszło 
80.000 wypadków zachorowań na tę 
straszną chorobę, powodującą puch­
nięcie dziąseł i

wypadanie zębów
Władzo centralne w Moskwie za­

rządziły natychmiastowe wysłanie 
10 wagonów soli z państwowych skła 
dów w KoJominie. Skierowano je 
pospiesznie do Archangielska.dokąd 
odeszły również wczoraj wieczorem 
dwa pociągi sanitarne.

Równocześnie zarządzono wysła 
nie pociągu z

2.000 agentów G. P. U. 
a to*ze względu na masowe rozruchy 
jakie miały wybuchnąć w Archan- 
gielsku, gdzie wygłodzona ludność 
atakuje wszystkie huynki rządowe, 
domagaiac sie wydania chleba i sol i-

POMNIK MARSZ. PIŁSUDSKIE* 
GO W STRYJU.

STANISŁAW ÓW , 21. 10. (wł.) 
W  dniu 19 b. in. w S try ju  odbyła 
się uroczystość odsłonięcia pomnika 
marszałka Piłsudskiego, w kosza­
rach pierwszego pułku arty łerji gór 
skiej.

MIN. KiiHN W RADOMIU.
WARSZAWA, 21. 10. (wł.)
Dziś przybywa na teren dyrekcji 

radomskiej minister komunikacji p. 
Alfons Kiihn i zabawi tutaj kilka 
godzin. Objazd terenu dyrekcji ma 
charakter służbowy-

Z Radomia p. minister Kiihn u- 
daje się do Lublina, następnie do 
Chełmna i Kowla.

ZGON WŁODZIMIERZA 
PERZYNSKIEGO.

W ARSZAW A, 21. 10. (wł.) Dziś’ 
zmarł w Warszawie, w pięćdziesią 
tym  drugim roku życia, znany autor 
głośnych powieści i sztuk scenicz­
nych, Włodzimierz Perzyński. Pe- 
rzyński padł ofiarą złośliwej angi­
ny, na którą zapadł przed trzema 
dnia mi.

Włodzimierz Perzyński, urodzo­
ny w r. 1878 w Opocznie, przed 30 
ła ty  ogłosił pierwszą swą książkę. 
Były to „Poezje", pełne smutku i 
sentymentu, zapowiadające poetę 
m iary niepospolitej.

Ten jedyny tom poezji Perzyń- 
skiego był pierwszym i ostatnim. 
Następnie przerzucił się do twórczo 
ści dramatycznej, w której stworzył 
kilka arcydzieł.

TAJEMNICZE WĘDRÓWKI 
JASNOWIDZA.

B E R L IN , 21. 10. „Lokal Anzei- 
ger“ rozdziera szaty z powodu aress 
towania przez władze polskie jasno­
widza, niejakiego Eggertsa z Byto­
wa na Pomorzu, który zaopatrzony 
w przepustkę graniczną w dniu 2 
października przekroczył granicę i 
więcej nie powrócił.

E ggerts wezwany został przez 
niemieckiego kolonistę Schlaffkego 
w  celu -wskazania mu złodzieja, któ 
ry  go okradł.

Okazuje się jednak, że Eggerts 
postanowił przy tej sposobności zao 
fiarować swe usługi jasnowidza rów 
nież i innym rodakom i zapuścił się 
dalej w  głąb terytorjum  polskiego, 
niż go do tego upraw niała przepust­
ka. Wobec tego przekroczenia wła* 
dze polskie aresztowały go i osadzi* 
ły  av więzieniu w Chojnicach.

PRZYWÓDCA POWSTAŃCÓW 
A N TY SO WIEC KI CII NA KAU­

KAZIE  
został rozstrzelany.

RYGA, 21.10. Sąd sowiecki w 
Groźnem na Kaukazie północnym 
rozpatrywał sprawę przywódcy pow 
stańców górali Saadujcwa, który u- 
formował większy oddział powstań 
ców i ogłosił się. naczelnym wodzem 
górali (Imamem). Saadujew wydał 
odezwę do górali północnego Kauka 
zu, w której zapowiedział zniszcze­
nie władzy sowieckiej i utworzenie 
na Kaukazie północnym wolnego 
państwa górali.

Otoczony przez wojska sowie 
ckie, Saadujew stoczył z nimi bitwę 
i dostał się do niewoli, podczas, gdy 
znaczna część powstańców zdołała 
ukryć się w góiach. Saadujew, ora* 
pięciu jego zwolenników zostało roa 
strzelanych.
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Prasa donos1, ża...
— Zakłady ubezpieczeń rozpoczęły 

już układanie szczegółowego plaua 
akcji budowlanej w s<-»-onie r. 1931.

Z funduszów ubezpieczeniowych na 
budowę domów pracowniczych i robot­
niczych, przeznaczonych będzie około 
30 miljonów zł.

Domy te  stanąć m ają na  terenie 
Warszawy, Łodzi, Zagłębia Dąbrow­
skiego i Górnego Śląska.

— 15 grudnia w Moskwie obradować 
będzie konferencja w sprawie wprowa­
dzenia w Rosji alfabetu łacińskiego.

Komisarz oświaty Bubnow oświad­
czył, że alfabet łaciński będzie wprowa 
dzony na terenie całej Rosji w r. 1932.

— W Gdyni odbyło się uruchomienie 
nowowybudowanej stacji rad io telegra­
ficznej.

R adiostacja gdyńska wybudowana 
na zlecenie m inisterstw a poczt i tele­
grafów, przez państwowe zakłady in­
żynierii, jest pierwszą polską radio­
stacją, wzniesioną w k ra ju  własnemi 
środkam i i p racą polskich inżynierów 
i robotników.

Radiostacja. jest przeznaczona do 
prowadzenia korespondencji ze sta tka­
mi na morzu oraz do utrzym ania łącz­
ności radiotelegraficznej % D anją 1 
Skandynawią.

— Księstwo Takam atsu przed odjaz­
dem z Polski ofiarowało jako wyraz 
swego uznania dla sprawności naszej 
policji sumę 2 tys. zł. na  cele samopo­
mocy policyjnej.

Sumę tę  podzielił kom endant głów­
ny  P. P. płk. Jag ry m  - Maleszewski 
między kasę samopomocy oficerów PP. 
(500 zł.) i kasę niższych fnnkcjonarju- 
szów policji (1500 zŁ)

— W dniu 20 bm. przybyły do Gdyni 
pierwszo transporty  bawełny bezpo­
średnio z E g ip tu  z ominięciem portów 
niemieckich, m ających dotychczas mo­
nopol w im porcie surowca. Pierwszy 
tran sp o rt wynosi 300 bel. Jednocześnie 
co piątek każdego tygodnia regularnie 
odchodzić będą z Gdyni do A nglji okrę­
ty  polsko - b rytyjskiego tow arzystw a 
okrętowego z transportam i łódzkiej 
m anufaktury. Jes t to  zapoczątkowanie 
regularnego obrotu handlowego baweł 
ną przez Gdynię z ominięciem portów 
niemieckich.

— W  wyborach uzupełniających do 
izby deputowanych obrany został czło 
nek lewicy niezależnej Thebault, śle­
py inwalida.

— Korespondent „Tinscsa" donosi z 
W aszyngtonu: W edług pogłosek, które 
nie znajdują coprawda potwierdzenia,

m inister skarbu Mellon, podsekretarz 
stanu M ills i dyrektor Federal Reserve 
H arrison m ają dziś obradować nad 
projektem  m oratorium  dla państw a- 
Ijanckich.

P ro jek t ten m a pozostawać jakoby 
w związku z akcją przeciwko wzrasta 
jącemu coraz silniej kryzysowi gospo 
darczemu na śwlccle. Konferencja dzi­
siejsza m iałaby być pierwszą próbą 
teoretycznego zbadania tej sprawy.

Obóz pracy

„ S z w a fc a rsk ia  E o iz d e  
2 !o ła “  (z m ark ą  Kogut*) 
są  stosow ane przy cho- 
robaah S u łą d k a , k is z e k , 
o b s tru k c ji i k a m ie n i 
tdłcisw ych. 

,.»*w fB ;Serskis S o rz k ie  Z io ła "  
eą n a tu ra lnym  łagodnym  środkiem  
przeczyszczającym , u ła tw ia jącym  
funkcje  organów  traw ienia I tizla- 
ł n f c ty m  p rz e c iw k o  oEyłoSsi.
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S p rz e d a ją  ap tek i i sk ład y  ap teczne .

Zgłoszenie list okręgowych do 
sejmu i senatu zamkuęlo pier 
wszy okres kampanji wyborczej. 
Aż dotąd znane były tylko osła­
wione „numerki‘‘ poszezeg-ólnych 
list sejmowych i senackich. Obec­
nie wyborcy wiedzą już, jakich 
to ludzi mają wprowadzić swemi 
głosami do gmachu przy ulicy  
W iejskiej, by im powierzyć za­
stępstwo swych interesów i tros­
kę o losy państwa. Masy wybor­
ców na skład tych list nie m iały 
żadnego wpływu. Listy są podyk 
towane przez sztaby partyjne, są 
wynikiem zakulisowych kompro­
misów i przetargów. Odsłaniają 
też niejeden szczegół ciekawy.

Znane dotąd listy  okręgowe 
eentrolewu dowodzą raz jeszcze, 
że w tej wesołej spółce mandato­
wej rej wodzą bezapelacyjnie 
sprytni kombinatorzy PPS CKW  
W szystkie inne stronnictwa, zblo 
kwane w centrolewie, idą posłusz 
nie w socjalistyczną niewolę.

Listą, sejmowa centrolewu na 
miasto Warszawę na pierwszych  
10-u miejscach zawiera aż 7-u 
kandydatów PPS. CKW., trzy 
tylko miejsea, dalekie i nierealne, 
odstępują panowie socjaliści ła ­
skawie narodowej partji robotni­
czej. Do senatu pragnie centrolew  
wysłać z W arszawy tylko i w y­
łącznie reprezentantów socjali­
stycznych.

N a obu tych listach sejmowej 
i senackiej zabrakło nawet m iej­
sca dla p. Thugutta, który od kon 
gresu krakowskiego poczynając, 
służył pp. socjalistom tak w ier­
nie, nie dając się nikomu prze­
ścignąć w  demagogji i rzucaniu 
oszczerstw.

Kraków ma być również re­
prezentowany tylko i wyłącznie 
przez kandydatów z pod czerwo­
nego sztandaru, a we wszystkich  
listach okręgowych centrolewu 
niewspółmiernie wielką liczbę 
miejsc realnych zajmują socjali­
ści z pod. stempla Liebermann 
i S-ka.

Listy stronnictwa narodowego 
uderzają ubóstwem nazwisk, co­
kolwiek reprezentujących, sztan­
darowych. Coś aż w dziesiątku  
okręgów p. Wojciech Trąmpczyń 
ski musi swem nazwiskiem po­
krywać nicość idących po nim z 
kolei kandydatów. W  cieniu jego 
„dostojeństwa" usiłuje ukryć się 
i przemycić do sejmu nawet pan 
Lewandowski, osławiony dostaw  
ca linoleum dla szpitala miejskie 
go w Bydgoszczy.

Od tych list, jałowych i pu­
stych, lub krzykliwych i war- 
cholskich, jakże dodatnio odbija­
ją listy  bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem!

Są one zespołem wszystkich  
czynników twórczych, rozrzuco­
nych po ziemiach Rzeczypospoli­
tej i zaprawionych do służby pań 
stwa w codziennej pracy społecz 
nej. Każdy z kandydatów B. 13. 
W. R. wylegitym ować się może 
dodatniemi wynikam i swej pra­
cy na posterunku, na jakim mu 
dotychczas stać wypadło. Każdy 
z nich —  bez względu na swój za­
wód czy klasę społeczną —  jest 
żołnierzem obozu państwowego i 
służy hasłu: „Wszystko dla pań­
stwa i jego potęgi i rozwoju".

W  listach okręgowych B. B. 
W. R. uderza jedno: ci, co kierują 
obecnie nawą państwową, w peł- 
uem poczuciu odpowiedzialności

za swoje czyny, w dumnem po­
czuciu dobra pełnionej służby 
państwu i jego przyszłości, nie 
uchylają się od sądu, jakim będą 
nadchodzące wybory. Szereg urzę 
dujących ministrów i podsekre­
tarzy stanu pragnie nawiązać 
bezpośrednią styczność z szero- 
kiemi masami wyborców — i z 
ich ust otrzymać votuin zaufania 
za przeszłość i zachętę do dalszej 
pracy. W takiej sytuacji agitacja 
i praca uświadamiająca bezpar­
tyjnego bloku będz;« szkołą pań­
stwowego myślenia spopulary­
zuje wśród szerokich mas hasła 
pracy państwowej, nauczy społe­
czeństwo ujmować zagadnienia 
polityczne i społeczne w płaszezyź 
nie konkretnych zadań, a nie w 
atmosferze demagogji i negacji.

Obok czynników rządowych 
—  w zespole kandydatów obozu 
prorządowego niebrak reprezen­
tantów wszystkich stanów i klas 
społecznych. W szystkie sfery: 
rolnictwo, drobna i w ielka w łas­
ność, przemysł i kupiectwo, stau 
urzędniczy i zawody wolne, świat

pracy i właściciele. warszTcfów 
produkcji — uzyskują w przysz 
łym klubie B. B. swoją reprezen­
tację. Jedną z list B. B. na Po 
morzu otwiera ks. prałat Czap­
iewski, reprezentanci kleru stoją 
na realnych miejscach w Warsza 
wie, we Lwowie i w innych okrę­
gach.

Elementy „narodowe", które 
dla siebie próbują oddawna uzur 
pować katolicyzm, nie uwiodą 
chyba wyborców, wyleczonych 
już z dawnej naiwności i dawnej 
ufności w szczerość endeckich 
deklamacyj, z któremi w rażącej 
sprzeczności stoją tak często czy­
ny tego stronnictwa. W  obozie 
państwowym jest miejsce dla 
wszystkich ludzi dobrej woli, dla 
ludzi o instynkcie państwowym i 
mających ambicję twórczej pań­
stwowej pracy.

To też i całe społeczeństwo sta 
nie murem przy obozie państwo­
wym. Obóz ten pod wodzą mar­
szałka Piłsudskiego pójdzie wraz 
z całym narodem szlakami dalsze­
go rozwoju.

Rezolucja IV-go zjazdu izb rzem ieśln iczych.
Zjazd izb rzemieślniczych odbyty w 

W arszawie w  obecności przeszło 50 de­
legatów izb rzemieślniczych z całego 
terenu  państwa, na wniosek wicepre­
zesa warszawskiej izby rzemieślniczej, 
p. Wiechowicza, p rzy ją ł jednogłośnie 
następującą rezolucję:

„Przedstawiciele rzemiosła, zebrani 
na  IV  zjeździe izb rzemieślniczych w 
W arszawie, pomni swoich obowiązków 
wobec Rzeczypospolitej Polskiej i Je j 
mocarstwowej przyszłości, stojąc na 
straży  interesów życia gospodarczego 
i potrzeb polskiego rzemiosła, oraz 
świadomi solidarności, k tó ra łączy rza 
miosło z innem i odłamami życia gospo­
darczego, uchw alają następujące postu 
laty , których realizacja stanowi ko­
nieczny w arunek pomyślności państw a 
i całego społeczeństwa:

1) w obliczu wewnętrznych walk po­
litycznych w Polsce, których wynik za 
decyduje o całej przyszłości państw a 
i narodu, rzemiosło nie może być neu­
tralne,

2) usunięcie z życia politycznego par 
ty jn ic tw a i anarchji, oraz wzmocnienie 
podstaw ustrojow ych państw a stanowi 
konieczny warunek gospodarczego roz­
woju państw a i ustalenia jego nieza­
wisłego bytu, zapewnienia trwałości 
waluty, oraz wzmocnienia eaufan ia za­
granicznych sfer gospodarczych.

3) W obecnych w arunkach pod gro­
zą uzależnienia się ekonomicznego od 
obcych kapitałów, koniecznem jest oto­
czenie rzemiosła najtroskliw szą opieką, 
danie mu możności korzystania z po­
mocy kredytowej insty tucyj państwo­
wych, oraz stworzenie centralnej kasy 
rzemieślniczej.

4) Zapewnienie możliwości rozwojo­
wych samorządowi gospodarczemu 
przez znowelizowanie ustaw y przem y­
słowej, oraz powołanie do życia Zwią­
zku Izb Rzemieślniczych.

5) Zreformowanie ustawodawstwa 
podatkowego, zmienienie podatku obro

towego, oraz zastąpienie go podatkiem 
zarobkowym.

G) Zniesienie powojennego ustawo­
dawstwa w sprawach t. zw. „lichwy“, 
oraz ustaw  reglam entujących wewnę­
trzne życie gospodarcze.

7) Skomasowanie i zracjonalizowanie 
świadczeń socjalnych.

8) Zapewnienie możliwości rozwojo­
wych pryw atnej inicjatyw ie i pryw at­
nym warsztatom  rzemieślniczym.

9) W związku z jaknajrychlejszą, a 
tak  konieczną napraw ą naszego ustro ju  
państwowego niezbędnem jest przyzna­
nie powołanemu do życia przez rząd 
m arszałka Piłsudskiego samorrcądowi 
gospodarczemu jako przedstawicielstwu 
życia "ospodarczego, takich uprawnień, 
któreby zapewniały mu bezpośredni u- 
dział w stanowieniu praw, a to dla 
współdziałania wszystkich twórezyc-h 
czynników w dziele odbudowy Polski 
oraz w imię równowagi interesów po­
szczególnych grup społecznych, które 
normować będzie interes najwyższy —
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dobro państwa.
10) Zrewidowanie ustawodawstwa sa 

morządowego, oraz między innemi za­
bezpieczenie rzemiosła przed nadmier- 
nemi świadczeniami na  rzecz samorzą­
dów terytorialnych.

11) Poparcie szkolnictwa zawodowe­
go i instynktów  zawodowych, oraz 
opieka nad młodzieżą rzemieślniczą w 
imię dotrzym ania kroku zachodnio-euro 
pejskim  postępom w dziedzinie facho­
wości i specjalizacji, co stanowi koniecz 
ny warunek skutecznej konkurencji z 
zalewem zagranicznej wytwórczości.

Z powyższych względów IV  zjazd 
izb rzemieślniczych wzywa rzemiosło 
polskie do poparcia rządu m arszałka 
Piłsudskiego w celu uzyskania w cia­
łach ustawodawczych większości zdol­
nej do takiej zm iany ustro ju , która za­
pewni Polsce rozwój państwowy, usu­
nie dzisiejsze niedom agania i da pań­
stwu podstawy do wzmocnienia jego 
mocarstwowego stanowiska.

„Żydzi nie mogą pracować z Anglją“.
Dem onstracyjne ustąpienie prezydenta sjonistów.

Deklaracja rządu angielskiego, 
znosząca uprzywilejowane stanowi­
sko żydów w Palestynie i wstrzy­
mującą imigraeję żydowską, wywo­
łała wśród żydów niebywałe oburze­
nie-

Prezydent światowej organizacji 
żydowskiej dr. Weizman podał się 
do dymisji, motywując krok swój 
tern, iż wobec ogłoszonej deklaracji 
nie widzi żadnego sposobu dalszej

współpracy z rządem angielskim.
Stwierdza on, iż rząd Wielkiej 

Brytanji odebrał żydom wszelką 
nadzieję stworzenia w Palestynie 
ogniska narodowego.

Deklaracja ta stoi w sprzeczno­
ści z wszelkiemi poprzedniemi obie­
tnicami Anglji. Imigrację nowego 
ćywiołu żydowskiego uzależniono 
od stanu bezrobocia wśród arabów.
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I  r s if  miejskie! w ’ Będzinie.
Ciekawa polemika m iędzy^H fchtaanem  a wiceprezydentem

k r o n i k a
k a l e n d a r z y k .

OnegSa j ojdbyło się posi eclzeni© 
[rady miejskiej w Będzinie. Przed 
przyst^pieiMfeoi do porządku obrad 
poprosił o glos radny Łewia i o-: 
Bwiadcsył, ż© w ostatnim numerze 
itygodn. „Zagłembier Cajtung* wy-, 
drukowany zastał list otwarty rad- 
faego dr. Beolitmana, do wiceprezy- 
denta m- Będzina, p. RubinJichta. 
i\i iiscse tym dr. Roch tui an mocno 
nadwyrężą opinję przechwalonej 
gospodarki zarządu m. Będzina* 
DoAviaaujeiuy się z tego, że magi-: 
strat będziński zadłużony jest na 7 
nnłjonpw złotych; dalej, że suma 
weksli w obiegu i protestowanych 
sięga 400 tysięcy zł.; następnie, żo 
po boi y vncepr. Rubinlichta 'wyno­
szą przeszło 1500 zł. i wiele innych 
jeszcze ciekawszych rzeczy.

Wobec takich zarzutów r. Lewin 
prosi zarząd miasta o wyjaśnienie.

, Ławnik Zebrowski zgłasza da prezy 
|djuin oświsaies-eme, że wyjaśnienia 
w tej sprawi® na posiedzeniu są zby- 

j toczne, ą sprawę tę należy skierować 
| do komisji rewizyjnej. Przeciwko 
temu protestuje prez. Michael i z 
przygotowanego już na piśmie ze­
stawiona usiłuje uczynione zarzuty 
pod adresem zaiwądu miasta odpa-: 
Tować. (Aby czytelników naszych 
zaznajomić z treścią listu, przyta­
czam y go poniżej w oalośei w tłu­
maczeni'* do^ownem).

Po przemówieniu prez. Michaela 
^raystąpdoB-O do obrad*

Uchwałoco: przyjąć protokuł z 
(poprzedniego posiedzenia; zaciąg­
a ć  długoterminową pożyczkę w  
(hanku gospodarstwa krajowego w 
AVarszrwie na sumę 250 tysięcy zł.
; (Szczyt.), statuty podatkowe na 
i r- o opłacie za prawo jazdy,
> korzysta nie z targowisk, urządzeń i 
1 miejsc _ targowych, urządzeń rzeźni 
[miejskiej i dopłat drogowych.
| Dalej uchwalono w -3 czytaniu, 
[pa okres aż do odwołania następują­
c e  statuty podatkowe: od widowisk 
fi zabaw, hotelowy, spadkowy, od 
jpsów, od gruntów, łąk i ogrodów, 
[od zbytku mieszkaniowego i p opła- 
Mfcach ałjenacyjnych.

Dłuższą dyskusję wywołała spra 
r&ra reasumeji uchwały rady miej­
sk ie j z dnia 10 łipca 1928 r. w spra- 
p*ne dodatkowego remontu sali gim­
nastycznej dla tow. „Hakoach“, mie 
: szczącej się w domu p. Zmigroda. 
i _ Magistrat owego czasu zwrócił 
się do p. Zmigroda z prośbą, aby 

iprzeprowsdaił remont dachu sali 
; gimnastycznej, ponieważ zagraża to 
niebezpieczeństwu publicznemu. P. 
Żmigród remontu nie wykonał. Ma­
gistrat, stosownie do przepisów, re 
imont sali gimnastycznej wykonał 
Ina koszt p. Zmigroda, wysyłając mu 
[odpowiedni rachunek na 6 tysięcy 
;zl. Ponieważ rachunku tego p. Z. 
i nie chce płacić, zaszła więc potrzeba 
j uchwalenia reasumeji uchwały z 
|192S r., na podstawie której.magi- 
I strat będzie mógł p. Z. wytoczyć 
I sprawę sądową.

Radni Jakubowicz i Rechnic w 
i swoich przemówieniach domagali 
' się, aby pieniędzy za remont sali od 
p. Z. magistrat nie ściągał, uważa­
jąc tę sprawę za przedawnioną. O- 
gtfltecznie w sprawie tej uchwalono 
nowy wniosek prez. Michaela, opie 
wająey, aby koszta remontu sali od 
p. Zmigroda wyegzekwować.

r,ą,
Sprawa mas! jednak feyć wyjaśni©-

P . R U B IN L IC H T ...
Na UsmjBgSi preedostatniego nume- 

i ra  „Sagłasafeier Gaj tang" zabrał głos 
p. SfeaMalłekt dba Bsprawicdliwieniu się 
W zwsąsku k k^ay wderai, w yrządzauemi, 
b®saupfeaasł*e ludności żydowskiej w Bę- 
dmaie, dsł^ki Jas* specyficznym meto 
deje. A rtykuł jego zawiera w pierw- 

•sab k te  napaści, na które 
Eie feędę edpawip.dsi". W olałbym wogó 
1© aie resg«weó aa  wspomniany jego 

f srtyknł, by aie tknąć bagniska samo­
rządu miejskiego.

Pissa wica p. BuMnUcht, żo opozy­
cja, składająca sio z S osób, uiworzyłss 
ki© „zaraz po wyborach". Ale już kiika 
Wierszy dalej zapomina o tera i podaje 
przyczyny, (wybory ławników, komi-

powstać dopier© 
* c tygodni lub miesięcy później. 
Gdzie tu konsekwencja? Co wspólne 

g® m ają takie argum enty z prawdą? 
Każdy bez wyjątku w Będzinie wię

0 tera, że ‘nko przedstawiciel „Hitaclidr, 
ta  znajduj© się w obecnej radzie miej­
skiej od pierwszych je j posiedzeń w opą 
syeji, mi a n owicie od czasu, kiedy is  
pan, panie Rubinlicht, gwałtem u tw o  
ray ł blok, wbrew woli i interesom lud 
nosci żydowskiej. Od tejże chwili zwai- 
esam metody i ro b o ty "  obecnych wodzi 
rajów. ! politykomanów z panem na es© 
te.

Fańskiem ! środkami, podejrzeniami
1 plotkam i niksm u pan nie zamydli 
oczu.

Gospodarka pańska jest wielkim 
skandalem, ee wkrótce cyfram i dowio­
dę.

GDZIE TE PLACÓWKI?
Śpiewa pan samemu sobie hym ny 

pochwalne, że „zdobywa krw ią i potem 
jedną placówką za d rugą“,

 ̂K tóre pytam y ? Może pan m a na my* 
6ii historj© ze Starym  Rynkiem? Mo­
że wybory ławników? A może nałożony 
P&ńskiemi własnemi rekam i na zuboża 
lą  ludność żydowską podatek inwesty­
cyjny w sumie 100.600 złotych? Czy my 
śH pan może o miljonowyeh budżetach 
a dziesiątkami tysięcy złotych na „dje 
ty  i „pensje" dla pańskich satelitów?

A może pan ma na m yśli zaprowa­
dzony przez pana „numerns elasus" .w. 
Stosunku do żydowskich urzędników i 
nauczycieli? — Może owe, około 7 m il­
ionów wynoszące d łegi i ciężkie tysią 
ce procentów, które a powodu pańskiej 
gospodarki biedny podatnik zapłaci?

Może pan myśii o będących w obie­
gu wekslach i protestach blisko 
na 409.000 złotych? Deficyty zakładów 
betonowych i in.?

Ma pan zapewne na myśli urządza 
ne za pieniądze m iasta bankiety — za 
tysiące złotych — z aw anturam i p ija­
nych radnych?

Zaiste, piękne „zwycięstwa"!

DALSZE „SUKCESY". ^
Ze sprzedajnemi duszami z lewej i 

praw ej strony — o ironjo! otoczył się 
pan i to stanowi panskie „zwycię­
stwa". Co o tern mówi kasa miejska, 
zbyteczne ehyba pisać.

Pisze pan dalej w swym artykule o 
„pańskich" zasługach, dotyczących nie 
których eubsydjów. Doprawdy, wstyd 
i hańba! — przy budżeeie 1929-30 na oko 
lo 2 mil jonów — zaledwie kilkadziesiąt 
tysięcy złotych na rzecz instytucyj, 
które kosztują społeczeństwo żydowskie 
setki tysięcy i które to instytucje win­
ny być utrzym ywane całkowieie przez 
miasto, w którem  SO proc. podatków pła 
cimy my. Nawiasem stwierdzić należy, 
że i te skromne subsydja nie są prze­
cież pańską zasługą. Wyliczone przez 
pana pozycje znajdują się w będziń­
skim budżecie już od 2—3 kadencyj!

Sprawę wybudowania 2 szkół i kup 
na 2 kolonij letnich załatw iła przecież 
poprzednia rad a  miejska. Czy może pan 
temu zaprzeczyć!

Chełpi się pan 20-ma żydowskimi u- 
rzędnikam i miejskimi!

Gdzież oni są?
Na kolonjach letnich, które, naw ia­

sem mówiąc, prowadzone są przez to­
warzystwo dobroczynności zaledwie 2 
miesiące w ciągu roku, znajduje pan, 
panie Rubinlicht, „aż" 8-iu żydowskich 
„urzędników" miejskich!

Czy może pan o tem mówić poważ­
nie?

Z tych 28-tu pozostaje więc tylko 12.
Odlicz pan 3 członków rady  m iej­

skiej, faktyeznyeh parlam entarnych 
przedstawicieli: pana, żydowskiego ła­
w nika i dyrektora - yieeprezesa E-h.

pozostaje 9-cio, g których 3 już dawno 
są praktykującym i lekarzami.

SS pozostaje więc zaledwie g niż- 
ssyeh urzędników, mianowicie 3 w ma­
gistracie I 3 w  biurze miejskich zakła­
dów elektrycznych.

Sześciu, n® około 13« urzędników 
miejskich!

Całe 4 proc. — oto pański triumf™ 
A. co najciekawsze, tych S (oprócz 

jednego zamienionego) zaangażowano 
jeszcze za poprzedniej kadencji, a to kil 
ku z nich dopiero po ciężkiej walce z 
panem, pani© Rubinlicht!!

Gdzież są pańskie zasługi? Z czem 
przychodzi pan do społeczeństwa ży­
dowskiego po 2 latach gospodarowa­
nia?

K ry tyku je  pan ojiosycję, że mało 
pracuje.

BEZPŁODNA WALKA.
Kto walczył w kwestji Starego Ryn 

ku? — Czy wie pan, że ta  właśnie opo­
zycja na własny koszt jeździła i inter- 
wenjowała, straciła pieniądze i czas i 
W końca doznała fiasca z powodu in­
try g  pańskich fałszywych przyjaciół?

K to walczył przeciw pańskiemu po­
datkowi inwestycyjnemu? Kto żądał 
zmniejszenia miljonowyeh budżetów? 
Kto zwalczał pański projekt podatku 
wodnego z fantastycznem i normami wo 
dy i ceną 66 groszy?

Od 2 la t wołamy: Zwracajcie ludnoś 
ei rabaty  od eeny prądu elektrycznego, 
które w myśl koncesji odbiorcom się na 
leżą.

Chodzi wszak o dziesiątki tysięcy 
złotych publicznych!

Wiemy, że wyszukuje pan wykrętów, 
by pieniędzy tych nie wypłacić.

Nie podobna wyliczyć na tera miej 
sen szczegółów naszej ciężkiej pracy w 
interesie ludności, bo przecież i tak 
głos nasz stale zostaje zdławiony przez 
dobrze płatnych „społeczników".

Pisze pan, panie Rubinlicht, że opo­
zycja mało pracnje. Czyż w istn ieją­
cych warunkach ma się ona brać z p a­
nem za bary?

W związku z ostatniemi wyborami 
głównej komisji wyborczej, gdzie pan 
tradycyjnie zasiadywał, k rytykuje pan 
prezesa p. P. i ironizuje moich „sojusz 
ników".

Paździemi”! Dziś: Kordn» I 1 Saweryna 
Wschód słońca 6.10
Zachód 16.31

R A D I O
W A R S Z A W A .

Środa, 22 października.
11 '̂4ąLP rz?8:ląd W asy kraj. P. A. T.

czas4, z W arsz 12.10. Mu- 
iJ ln  ^ P -^ - f ra m o f. 13.10. Kom. meteor
l!"  5 l o ™ ° |r01likai Kom. gospod! 10.30. Kom. harcerski. 15.50 Odczyt o Ł
„Skrupuł bez skrupułów". 16.15. Kwa-
drans dla najmłodszych. 16.45. Muzyka
17P45 K o n ^ '  ® d e z y t z K r a k o w i  17.15. Koncert choru rosyjskiego 18 45

&  ■' w10-
S l 5  P r 'la 1 . 2.P}yt gramof.19.35. Pras. dziennik radjowy. 19.55. Mu
w \ Z P y a ra ąiof. 20.00 Odczyt p. t. 

„W krzywem zwierciadle". 20.15. Felje-
20inP'irr„  ^  Zler aH  driy w Posadach".
K te raS i 2lr3580D ° W- I 1'20’ Kwadrans meracKi. 2135. D. c. koncertu 22.00
Transm. z tea tru  „Morskie Oko", p. t
^Porada gwiazd'. Po rew ji kom. oraz
muzyka tan. do godz. 24.00.

K A T O W I C E .
Środa, 22 października.
ii  £ 4  Prz,e^ldd prasy kraj. P. A. T. 
D.D8. bygnał czasu z Warsz. 12J0. Kon- 
cert z p ły t gramof. 13,10. Kom. meteor. 
z 14.30. R adjokronika z Warsz. 
m.UO. Kom. gospod. z Warsz. 15.20. Kom. 
Polsk. Zw. Zrz. Gospod Woj. SI. , kom.

A V ° d c z y t  rządoY/y z Warsza- 
wy. Koncert z p ły t gramof. 17.15.
Odczyt z Krakowa. 17.45. Koncert z 
v\ arsz. 18.45. Codzienny odcinek powieś 
eiowy. 19.00. Rozmaitości. 19.15. In te r­
mezzo muz. 19.35. Pras. dziennik rad j 
z V/arsz. 19.55. Kom. sportowe. 20.00. Od 
czyt z Warszawy. 20.15. Odczyt rządowy 
z Warsz. 20.30. Koncert sol. z Warsz 
1 kwadrans lit. z Warsz. 22.00. Eew ja 
„Morskie Oko" z W arsz. po rew ji kom. 
23.00. bkrzynka poczt, w języku franc.

Dziś Godzina 22.a ,
p7£“-'J Rewja z teatru

w RAOJO \§/ żorskie Oko

NAUKA Z PRZESZŁOŚCI.
Niechaj więc opinja żydov,ska się 

dowie, że przy ostatnich wyborach, 
wszyscy prawie żydowscy radni, po po- 
kojowem porozumieniu się, głosowali 
za kandydatem IiB., d-rem Barylskira, 
który dzięki jednemu zdrajcy przepadł 
i dlatego też radni z obozu BB. — zu­
pełnie słusznie i logicznie — chcieli 
mieć choć zastępcę i konsekwentnie gło 
sowali za swoim człowiekiem.

Czy to było przestępstwem?
Dziękuję panu tą  drogą za pańską 

przysługę, okazaną mi rzekomo przez 
skłonienie aż 2 radnych w N. D,, ażeby 
za moją kandydaturą głosowali. Jeśli 
to rzeczywiście miało miejsce, to inter 
wcncją swoją okazał mi pau przysłu­
gę... niedźwiedzią.

My poparcia z niczyjej strony nie 
potrzebowaliśmy, aie stało się to sa­
mo, co przy wyborach ławników: przy 
wódcy zdradzili i chcą winę zwalić na 
innych.

ZA 1500 ZŁ. MIESIĘCZNIE...
W artykule swym, panie Rubinlicht, 

wskazuje pan z pychą na „owoce nie­
zmordowanej (za przeszło 1596 złotych 
miesięcznie) pracę". My opozycjoniści 
nie szukamy owoców. Gdybyśmy tań ­
czyli „majufes" jak  inni, to, wie pan 
chyba a tem najlepiej, znalazłby się 
wówczas dobry kęs dla kilku jeszcze ra  
dnych, zwłaszcza, że posiadamy takie 
same couajmniej kwalifikacje, jak  pan 
i pańscy adherenci.

Albo czy pan niewie, co za ponętne 
propozycje robi się opozycji, byle tylko 
porzuciła swoje opozycyjne stanowisko 
i nie zważała na te „piękne i godne" po 
czynania, z dietam i radzieckiemu pen-

TEATR M IE JS K I — SOSNOWIEC.
W ystępy gościnne zespołu „Reduty".
Dziś w środę, dnia 22 o godz. 8.15 

(punktualnie) odegrany zostanie 
„Świerszcz za Kominem" sztuka Karo 
la Dickensa w rewelacyjnem wykon? 
m u zespołu Teatru „Reduta". Żarów 
no osoba reżysera i inscenizatora (Ju 
ljusz Osterwa), jak  i oryginalne potrą 
ktpwanie strony dekoracyjnej i kostjir 
mowej, które projektowała świetna ma 
larka p. Pawlikowska z Medyki według 
wzorów śląskich oraz wysoki poziom ze 
społu, dają rękojmię całości rzadko na 
scenach prowincjonalnych spotykanej.

„Świerszcz za Kominem" odegra 
ny zostanie również dla młodzieży 
szkolnej w środę, dnia 22 o godz. 5-ej 
popołudniu.

HRMBm

F.K

sjami, dostawami itp.?
Przypom inają się „dzieje" z akejam/ 

elektrowni....
A dalej: Gdybym chciał być, tał 

jak  inni, uległbym, pobłażliwym i dwu 
licowym, tobym również zajął b. popłai 
ne stanowiska dyrektora. Lecz ja  ni* 
kłaniam  się w pas nikomu, a tem bar 
dziej panu, ponieważ my, sjoniści, nh 
upraw iam y społeeznej, an i politycznej 
prostytucji. Mamy program  jasny 3 
droga, k tórą dumnie kroczymy, jest pr* 
sta i uczciwa.

Na koniec obecnej kadeneji czekamj 
z niecierpliwością. Jaknajrych lej pra* 
niemy — my z opozycji — wejrzeć d* 
ksiąg miejskich, a wówczas dopiero N 
dzie można mów ić o zasługach i™ odp* 
wiedzialności sądowej.



5*7. 4.

Z Kielc.
Ki ,u»w u:i dw orcu k radną. Przed 

ki.umma dniam i donosiliśm y o okradM  
Bin na dworcu kolejowym w poczekaltó  
m  klasy podróżnego, a  dzie znów ma- 
m j  ąe sanotowania nowy wypadek kra

S m y tn y  kieszonkowiec. (zapewne
przyjezdny) w yciągnął zJ ^ “ ^ o tó w k Ł  Hioemn Z y g m u n t o w i  80 & g o t o w k ą ,  
o r a z  p o r t f e l  i  d o k u m e n t a m i  o s o b i s t e m u

Psmieważ oba wypadki kradzieży 
fff^ » r.av  w krótkich odstępach po so­
ki©. przypuszczać należy, że ma_ s i ę  tu 
da czynienia a wyrafinowanym  sieszon  
kowoem z poza terenu Kieło.

ik) Śmierć w czasie kopania kartofli 
M*eszkauka kolon j i Okalina, gm. Opa­
tów, Dobjaszowa A nna, w czasie kopa- 
aia  kartofli w polu została najechana  
przez konie, należące do Paszkowskiego  
Michała z tejże w s i . ,

Dobjaszowa doznała złamania zebat 
oras ciężkich obrażeń eiała i  po upły­
wie kilku godzin zmarła.

W  czasie przeprowadzonych docho­
dzeń ustalono, że w iny w tym  wypadku 
nikt nie ponosi, bowiem konie zostały, 
spłoszone i  b iegły same przez pola,

(k) Kayi Frydman nie pojedzie. K sy i 
Frydman łubł bardzo podróżować, więc 
kupił sobie samochód i  postawił go w  
swym garażu przy u licy  Marszalka 
Focha 24.

Przedłużenie okresów zasiłkowych do 1? tygodni
dla bezrobotnych pracowników fizycznych w Zagiębra.
Na skutek podjętej w swoim caa 

sue uchwały zarządu funduszu bezr® 
boda w Sosnowcu, popartej przes 
władze centralne funduszu, minister

na terenie miast: Sosnowca, Będzi­
na, Dąbrowy i Zawiercia, oraz po­

wiatów: będzińskiego, zawierckiega 
i olkuskiego*, którzy do dnia 30-go li­
stopada 1930 roku włącznie w yczek 
pali lub wyczerpią zasiłki 13-to ty-: 
godniowe z funduszu bezrobocia.

W związku z tem zarząd F. B, 
zwrócił się do instytueyj zastęp­
czych o uskutecznienie wypłat.

Z życia P.O.W. w Sosnowcu,
W  ubiegłą niedzielę, 

legj<
odbyło się zebr;
związku

Onegdaj Frydman, ehcąe wypróbo­
wać wób, wstał bardzo wczesme i  ndaf

“ Iłd y  fednSr' otworzył drzwi narobił 
k r z y k u :  złodzieje skradli mn k i s z k ę  i  
apatię. Pobiegł więc do komisarjatu. 
opowiedział o wsi.ystkiem p r z o d o w n i k a  
w i dyżurnemu i  prosił o natychm ia­
stowe złapanie złodzieja, gdyż chce już

^^ferzodownik opisał ten fakt w pro­
tokole, jednak prośby pana ł  rydman® 
nie m ógł natychm iast wykonać. -

— Tak panie Frydman trochę cier­
pliwości, a pańska kiszka wraz z oponą 
może się odnajdzie. P o licje  to nie pie­
karnia.

fk) Rowerzysta pod samochodem. O- 
negd&j na esosie Saelce—Chmielnik po 
nnedr^ wsiam i Bilczą a Dymmami an  
tobus lin ji Pacanów—Kielce, prow adzo 
ny przez szofera M ichała Zwileekiego, 
najechał na rowerzystę W ładysława 
M adejsk iego , lat 22, zam. w K ielcach 
p rzy  ul. Herbskiej.
M aciejewski doznał ogolnych potłuczeń 
oraz odniósł ran ę  d ę t ą  głowy. Nieszczę 
śliwego przewieziono do K ielc i  pozo 
staw iono n a  k u ra c ji  domowej.

(k) P ożary  w Niewaeklowie. O negdaj 
wieczorem we wsi Niewachlów podK iel 
eam i z niew iadom ych przyczyn pow stał 
oożar, pastw ą k tórego  p ad ły  2 stodoły 
ze zbożem, oraz narzędziam i rolniczem i, 
w artości 8000 zł. N a m ie js c  ^ P a d k u  
■wyjechała kielecka straż , k tó ra  ogień 
um iejscow iła. • , ,

Po  upływ ie godziny po pozarze w 
N iewachlowie, kielecka s tra ż  ponownie 
została zaalarm ow aną o pozarze p rzy  
nliew Śniadeckich. Niezwłocznie w ijo  
n i - n o  się n a  m i e j s c e  w ypadku, gdzia 
w kro tce ogień zlokalizowano, f a s tw ą  
pożaru  p ad ła  podłoga i sufi...

_______ w w lokalu
fjonistów w  Sosnowcu, 

„.v „„oranie organizacyjne 
koła peowiaków. Zebranie w k ró t­
kich słowach zagaił p. Płebanek —< 
prezes podokręgu. Prezydjum  stano 
wiM pp. Piszcsyk, D ytry  i Gonie- 
wicz. R eferat na tem at sytuacji po­
litycznej i spdsku na  życie marszał­
ka Piłsudskiego wygłosił prof. Na­
wrocki, odczytując jednocześni.® 
treść odezwy, która przyjęta została 
burzą oklasków.

Odezwa ta  została wydana przes 
podokręg P. O. W- Zagłębia, wspól­
nie ze związkiem legjonistów. Pa

omówieniu spraw  organizacyjnych 
postanowiono utworzyć koło w Sos 
noweu i wybrano zarząd koła w oso­
bach pp.: Witczyńskiego, Antonowi­
cza, H&mankiewłcza, Goniewicza, 
Osłońskiego i Kowalskiego. Komi­
sję rew izyjną pp.: Ćwiklińska, Do­
mański i  Dworaczek.

K onstytucyjne posiedzenie odbę­
dzie się dziś, o gotdz. 7 wiecz., w lo­
kalu podokręgu, przy ul. WaweL 

W  widnych wnioskach poruszano 
eały szereg spraw  natu ry  politycz­
no - wyborczej, poczerń grem jalnie 
udano się na wiece protestacyjne do 
H ua „Pałace" i przed dworzec.

Odpowiedź województwa w sprawie zadymiania
miasta pm i  fabryką Hytazyńsklego

Niejednokrotnie już była przez 
nas poruszana kw estja słusznych 
pretenayj mieszkańców Pogoni do 
dyrekcji fabryki Hiiiezyńskiego, z 
racji ndedokładnyeh przeróbek przy 
generatorze, celein zabezpieczenia 
wydobywania się z niego w dużych 
ilościach gazu.

Gaz ten, w takim  stopniu zatru­
wa powietrze, że od pewnego czasu 
daje się zauważyć znaczny wzrost 
śmiertelności, szczególnie wśród 
dzieci wspomnianej dzielnicy.

Mieszkańcy jej w kwietniu b. r»

wystosowali odpowiednie pismo do 
wojewody Paciorkowskiego, z proś-; 
bą o interwencję w te j sprawne.

Wojewoda kielecki odpowiedział, 
ż e  s k a r g  mieszkańców Pogoni n a  fa­
brykę Kulczyńskiego nie może roz­
patrzeć z powodu braku podstaw 
prawnych.

N atom iast wyjaśnia, że zaintere­
sowani mogą dla obrony swoich 
spraw w ystąpić z powództwem ey- 
wiinem przeciw wspomnianym za­
kładom. zatruwającym  powietrze.

. ... . .. -  •• -------

W ©bronią czci zraniła napastnika.

Reklama lest dźwignią 
handlu 1

J a n  Pałasz, zam. we wsi W yso­
ka, od dłuższego czasu czynił umizgi 
do W eroniki Zgryzioń, mieszkanki 
tejże wsi, które w zasadzie nie odnio 
sły pożądanego rezultatu.

Upór swej wybranki Pałasz po­
stanowił przełamać siłą-

W tym  więc, celu przybył oneg­
daj do jej mieszkania, a m e zastaw­
szy nikogo z doinownikow, usiłował 
dokonać zniewolenia.

Zgryzoniowna czując, że m e zdo­
ła się obronić przed napastnikiem  
wyciągnęła szybko z pod poduszki

rewolwer i w obronie swej czci dała 
strzał, raniąc Pałasza w brzuch (o- 
kołiee żołądka)

Pałasza przewieziojno w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala.

Przy cierp ien iach  serca i zwapnie­
niu naczyń, skłonności do u d a ru  i a  ta  
ków apopłektycznyeh, n a tu ra ln a  woda 
gorzka „F ranciszka  - Józefa" zapew ­
n ia  łagodne w ypróżnienie bez nadw y­
rężenia sią. Żądać w aptekach.
w a r M M M B

Nr. 274

%  Sosnowca-
(s) Zebranie bankowców. Celem skon 

Kolidowania akc ji w yborczej, odbf;;!: e 
się w lokalu  k lubu  im ien ia  mar.- ,'iąś 
P iłsudsk iego  (W arszaw ska 22) dytpiaj, 
o g. 6 popł, konferencja  bankowców i 
pracow ników  in s ty tu ey j k redytow ych 
Zagłęb ia  D ąbrow skiego, sympatyków, 
ideo log ii m arsza łk a  P iłsudskiego , zwo 
łan a  przez kom itet pracow niczy.

(s) Zebranie em erytów  t-wa sosno­
wieckiego. W  pk itek  dn ia  24 hm . o godz.
10 ran o  w sa li zw iązku m etalowców 
Z. Z. P . n a  P ogoni, u l. M arjaek a  n r  1. 
odbędzie się  ogólne ąebram e em erytów  
k asy  pom ocy robotników  t-w a sosno­
wieckiego, w spraw ie m ającej s i ę  odpyc 
k o n fe ren c ji w m in is te rj nm p racy  i o- 
p iek i społecznej w W arszaw ie o p rzy ­
w rócenie obniżonych o 33 proc. em ery ­
tu r . .

(s) NiesscBĘśłte -r upadek. O negdaj o 
godz. 7.20 wiecz., b - n is ła w a  K ołodziej,
1. 18, zam. przy  ul. F eu k sa  P e r ła  n r  7, 
w raca jąc  do dom u potknęła, s i ę  t a J r  n ie­
szczęśliwie n a  torze kolejow ym  hr. i*e- 
nard , że u p ad a jąc  z łam ała  sobie lew ą 
nogą powyżej kolana. _

Nieszczęśliwa odwieziono n a  k u rac ją  
do szp ita la  h r . R enard . <(

(s) Repertuar kin. K ino  -Zagląbie 
„Glos zza św iata".

Z B ędzina, 
W Y D ZIA Ł POW IATOW Y S E J ­

M IK U  BĘD ZIŃ SKIEG O  
w ypowiada walkę dłużnikom.
Na ostatniem posiedzeniu wy­

działu powiatowego sejmiku będziń­
skiego, dłuższą dyskusję prowadzo­
no na tem at zaległości naleznycn 
sejmikowi za leczenie w szpitalu po 
wiatowym w Będzinie i w szpitalu 
w Siewierzu. . .

N ajwiększą sumę t. j. 120 tysię­
cy złotych zalega m agistrat będziu-
ski» -x ^

Ogółem zaległości wynoszą 250 
tysięcy zł. B rak w kasie tak  poważ 
nej sumy uniemożliwia sejmikowi 
prawidłowe wykonanie budżetu, 
jak  również nie pozwala 'wywiązy­
wać się ze swoich zobowiązań.

Sejm ik postanowił poraź ostatni 
zwrócić się do dłużników,_ aby zale­
gle należności niezwłocznie wpłaci­
li, gdyż w przeciwnym razie chorzy 
przyjm owani do szpitala nie będą.

Ponadto na posiedzeniu uehwalo 
no otworzyć przedszkole w Łosiu a  
i w  związku z tem zaangażować kie 
rowniczkę przedszkola p. Lewan­
dowską. D alej uchwalono: projekt 
zmiany do s ta tu tu  emerytalnego dla 
pracowników związków komunal­
nych i  gmin wiejskich; zatwierdzo­
no uchwałę grom ady wsi Rogoźnik 
w spraw ie ustalenia dobrowolnych 
składek na nadbudowę szkoły pow­
szechnej; zatwierdzono budżet gro­
mady Grodziec, na ogólną sumę 5 ty  
sięcy zł.

HRABIA, 
M K T E  CH RISTO .
440.

De Villefort ścisnął sobie ręko­
ma skronie, a potem powstał nagle, 
strasząc ludzi swą przerażającą bm
dością. ,

— Pan prokurator szuka czegoj
— zapytał Benedykt z dworską
grzecznością.

De Villefort, bez słowa odpowie­
dzi, padł z powrotem na krzesło.

— Teraz zechcesz nam już po­
wiedzieć może swe nazwisko1? «  
zapytał głęboko oburzony prezes.—- 
Zwierzęca bezczelność, z jaką wyli­
czyłeś na chłodno swe zbrodnie, ja­
ko rodzaj swego zatrudnienia, zmu­
szają sąd do udzielenia ci surowej 
nagany. Widać dlatego nie chcesz 
wyjawić swego nazwiska, by wszy­
scy i bez tego odgadli je z czy­
nów!...

— Przyznać muszę, iż _ pan pre­
zes z zadziwiającą intencją odgadł 
me pragnienie — odpowiedział Be­
nedykt z pełnym czaru uśmiechem
— istotnie, dlatego właśnie prosi­
łem pana, szanowny panie preze­
sie, byś zechciał zmienić porządek 
zapytań.

Już  nie zdumienie, lecz zgroza za 
wisła nad salą. Już przeczuwano,

iż b  tych chmur, zbierających się 
złowrogo, niezadługo piorun uderzy 

— A zresztą — ciągnął dalej Be­
nedykt z niezmąconym spokojem
  nie odpowiedziałem odrazą na
zapytanie pana prezesa: jak się na­
zywam’ ... nie dlatego, bym odpo­
wiedzieć nie chciał, lecz olatego, że 
sam nie wiem tego. Jak  bywali na 
świecie królowie bez ziemi, tak ja.~ 
jestem bez nazwiska. Nie mam żad- 
negov bo do żadnego nie mam 
prawa... Je s t mi wiadome nato­
miast nazwisko mego ojca.

Krwawy blask jakiś przysłonił 
oczy Villeforta, a  z jego nie już bla 
dej, lecz sino-zielonej twarzy spa­
dać zaczęły duże krople potu, za­
trzeć których nie była zdolna kon- 
wulsyjnie drżąca ręka,

  A więc powiedz nam chociaż
nazwisko swego ojca? — odezwał 
się prezes, wśród głuchej eiszy, ja ­
ka od pewnego czasu w sali pano­
wała.

— Ojcem moim jest prokurator 
królewski — brzmiało po ehwili.

— Prokurator królewski? — w 
najwyższem zdumieniu powiedział 
prezes, nta si«rstrzegąjąc, jak strasz 
liwe sprawiły wyrazy te
na V illeforta — prokurator królew- 
skil...

  '} -m k — z nonszalancją
odpowiedział Benedykt — a jeżeli

pan eheesz koniecznie, bym wymie­
nił nazwisko, więc je powiem: oj­
cem moim jest pan N oirtier de Vil­
lefort, tu  obecny królewski proku­
rator.

Uderzenie setki piorunów w śro 
dek Bali nie mogłoby wywołać więk 
szego wrażenia. Cała sala wybuchła 
głośnemi okrzykami zdumienia, nie 
dowierzania, a zwłaszcza: gniewu
j  oburzenia.

Objawy te wzburzenia były tak 
zrozumiałe i żywiołowe, iż prezes 
nie pomyślał nawet o tym, iż wi- 
nienby je uciszyć. Sam zresztą był 
niemniej przejęty i wzruszony, tak 
iż po upływie dobrej chwili dopiero 
był zdolen do zawołania:

— Zbrodniarzu!... bez czci, wia­
ry  i sumienia!,., jak mogłeś w swej 
bezczelności zajść tak daleko!

Kilkanaście osób otoczyło fotel 
prokuratora królewskiego, z w yra­
zami współczucia i żalu.

W drugim kącie sali powstało 
również zamieszanie, ponieważ ja ­
kaś kobieta dostała naprzód ataku 
histerycznego, a potem w padła w 
omdlenie do tego stopnia  ̂silne, iż 
nie mogli je j docucać solami.

W czasie całej tej wrzawy Bena 
dykt stał wyprostowany, nieskazi­
telnie wytworny, z niezmiernie zim 
nyra uśmiechem na twarzy.

A gdy się nakoniec uciszyło, po­
nownie zabrał głos.

— Panowie sędziowie! —- mów7ił
 zapewniam was, iż daleki byłem
od m yśli wywoływania zgorszenia. 
Nigdy nie pozwoliłbym sobie na to. 
Nie pojm uję nawet, z jak iej racji 
pan prezes pozwolił sobie na rzuca 
nie eiytkich obelg w  mą stronę. Bo 
cóż ja  takiego uczyniłem? Na zada­
ne sobie pytania — powiedziałem 
prawdę. A czyż moją jest winą, iż 
ta  prawda zdaje się być potworną? 
— Powiedziałem, iż ojcem moim jest 
pan de Villefort... Słowa te jestem 
gotów poprzeć dowodami!

W. głosie i postawie obwinionego 
była taka pewność siebie i powaga, 
iż niedawna wrzawa znów w głuche 
zamieniła się milczenie, a spojrzenia 
wszystkich skierowały się na proku 
ratora królewskiego, siedzącego bez 
władnie w swym fotelu.

 A le ż  zaoponował prezes.
przeglądając papiery — gdy cię ba­
dał sędzia śledczy natychmiast po 
zaaresztowaniu, powiedziałeś mu 
wtedy przecież, iż nazywasz się Be 
nedykt, i  że urodziłeś się na Korsy,
ee? ,U c. m
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Położenie gospodarcze Polski iest naogół doljre
powiada p. Dewey.

!*tr. 5.

Doradca finansowy, p. Ch. De­
wey, ogłosił w wychodzącym w De­
troit „Rekordzie; Codziennym11 wy­
wiad na temat położenia gospodar­
czego w Polsce.

— Położenie to jest naogół do­
bre — oświadczył p. Dewey. Oczy­
wiście brać to trzeba w zestawieniu 
z gospodarczem położeniem w całej 
Europie. Z osłabieniem popytu 
w całej Europie, rzecz jasna, w prze 
myślę polskim nastał spokój i jak 
w innych krajach, jest pewien za­
stój. Polska jest w 60 procentach kra 
jem rolniczym. Niskie ceny ziemio­
płodów oczywiście muszą wpłynąć 
na obniżenie siły nabywczej. Jednak 
ten stau rzeczy nie jest i bez korzyś 
ci i to bardzo poważnej. Oto owe zgó 
rą 60 procent ludności, nie znajdu­
jąc zachęcającego rynku na swe pro 
dukty, woli je sama spożyć, niż tru­
dzić się mało zyskownem odwoże­
niem ich na rynek zbytu. W rezulta 
cię ludność wiejska łepiej się odży­
wia. Co do przemysłu stosunki są 
znośne, bo Polska ma stosunkowo 
niewielki procent bezrobotnych. W 
porównaniu z ludnością 30 miljo- 
nów, ilość bezrobotnych 175 tys. jest 
niewielką, zwłaszcza kiedy się ją ze 
stawi z cyframi w innych krajach.

Bardzo ciekawy jest pogląd p. 
Deweya na przyczyny obniżenia się 
kursu papierów polskich w Amery- 
se. P. Dewey przy pisuje to przyzwy­
czajeniu tamtejszych finansistów do 
obracania pewnemi papierami. Dla 
amerykanina Polska jest tworem no 
wym, którego on jeszcze nie zna.

— Niskie kursy papierów pol­
sk ich — wyjaśnia p. Dewey — nie 
odzwierciadlają wartości rzeczywi­
stej, a tylko nastrój psychologiczny 
rynku inwestycyjnego. Z czasem to 
się zmieni.

Skoro obcy zrozumieją co Polska 
zdziałała, to urobi się opinja spra­
wiedliwa.

Polska w ciągu dziesięciu lat nie 
podległości tyle zdziałała, że przy­
szłość jej zapowiada się  obiecująco. 
Jeżeli się pomyśli, że Polska prze­
chodziła wojnę przez sześć lat, nie 
— jak inne kraje — cztery lata, że 
po wojnie pozostała opustoszałym

krajem, ogołoconym niemal ze wszy 
stkiego, a zobaczymy dzisiaj jej szko 
ty, jej koleje, jej nowe gościńce, to 
musimy zdumieć się nad energją i 
sprawnością tego narodu. To przyj­
dzie do wiadomości inwestorów i to 
wpłynie w przyszłości na to, że Pol­
ska stanie w kursie swoich papie 
rów narówni z innemi państwawi 
istniejącemi dłużej.

-■ TEA TR  M IEJSK I  B-
S o ś n o  w iec ;.

Wystęoy gościnna zespoiu „R ed u ty ”.
Dzis w środę, dnia 22 o godz. 8.15 (punktualnie) odegrany zostanie 

„. leiszcz za Kominem sztuka Karola Dickensa w rewelacy jnem wykona 
' Teatru. „Reduta". Zarówno osoba reżysera i inseenizatora (Ju 

ijusz Osterwa), jas. i oryginalne potraktowanie strony dekoracyjnej i kosi ju 
mowej, które projektowała świetna malarka p. Pawlikowska z Medyki według 

sląskreh oraz wysoki poziom zespołu, dają rękojmię całości rzadko na 
scenach piowm ejonalnycb spotykanej.

„Świerszcz za Kominem" odegrany zostanie również dla młodzieży 
szkolnej w środę, dnia 22 o godz. 5-ej popołudniu.

(b) Konferencja wójtów. Dziś, w aa 
.starostwa odbędzie się konferencja

wójtów, na której omawiane będą spra 
w y  budżetu na 1&R-32 r.

Z  C z e la d z i

(c) Manewry strażackie. W  niedzie­
lę, o godz. 8 rano pod kierunkiem p. 
Plebanka odbyły się  ćwiczenia alarmo 
we straży rejonu w Czeladzi.

Na alarm staw iły się straże: Czela­
dzi i Saturna, które rozwinęły akcję 
na budynkach skupionych w' rynku. 
Akcją dowodził p. M andat 
. Z wyniku ćwiczeń stwierdzić nale- 
zy, że Czeladź nie obfituje w dostateez 
ną ilość wody i grozi to duźem niebez 
piecze nstwem.

Wskazane jest założenie większej 
ilości hydrantów, szczególniej na rynku 

Po ćwiczeniach odbyła się odprawa 
pod przewodnictwem wiceprezesa okrę 
gu p. Hermana, na której omówiono w 
obecności sędziów - rozjemców i ofice­
rów straży zadanie taktyczne oraz 
szezegóły niedom agać i  braków.

(e) Repertuar kin. K ino „Czary": — 
„Białe noce".

Z  D ą b r o w y .

(d) Uroczystości 11-go listopada w 
Zagórzu. W Zagorzu, w lokalu urzędu 
gm innego odbyło się zebranie gminne 
go komitetu obchodu 10-cio leeia zw y­
cięskiego odparcia nawały bolszewi­
ckiej i uroezystosci 11-go listopada.

Na zebranie to zorganizowane przez 
p. Stanisława Dudę sekretarza gminy, 
przybyło około 50 przedstawicieli róż­
nych organizacyj i instytucyj, znajdu 
jąeyeh się na terenie gm iny Zagórze.

Przewodniczył zebraniu inż. F. 
Dzierżawski, sekretarzował p. St. Duda.

Do komitetu zostali wybrani pp.: 
E. Dzierżawski, S t  Duda, St. Urbań­
czyk, J. Dzierżawska, Z. Pierzchałowa, 
E. Jałkowska, St. Krzciuk, T. B ielski, 
M. Kuc, R. Lachur, inż. O. Mareczek, 
P. Hochaus, M. Hełmicki, St. Straka, 
A . Ulewiczowa, bzelingerowa, Bielecki 
i inni.

Sekcja pochodowa: przewodniczący 
p. R. Lachur, członkowie: W ędzieha i 
M. Kuc.

Sekcja akademji: przewodnicząca p. 
inź. Dzierżawska, członkowie: p. P. Jał 
lcowska, Pierzchałowa, Lisowska, St. 
Bogacz, A. Ulewiczowa i  Szelingerowa.

Dla upam iętnienia uroczystości i na 
dania jej charakteru najbardziej pod­
niosłego postanowiono ufundować pa  
raiątkową płytę z biustem marszałka  
Piłsudskiego i odpowiednim napisem. 
P ły ta  zostanie wmurowana na ze­
wnątrz budynku gminnego.

Następne posiedzenie poszczególnych  
sekcyj _ odbędzie się dnia 22 bm. o g. 
7-ej wieez., na którem om awiany bę­
dzie program uroczystości.

Kryzys gospodarczy, jaki pań- 
stwo obecnie przeżywa, niewątpli­
wie najbardziej dotknął klasę robot 
niczą, t. j. robotnika, którego wiel­
kie poczucie patrjotyzmu i niezłom 
na ufność w lepsze jutro, każe mu 
znosić nędzę i głód.

Skądże więc, pytamy, dochodzi 
do strajków, częstych awantur i 
burd ulicznych? Bezwątpienia po­
wody leżą w samej istocie rzeczy, 
duszą jednak tych wystąpień są je- 
djm/ie wrogie państwu i robotniko­
wi polskiemu czynniki, które nie o- 
mijając żadnej okoliczności i tę wy 
korzystują do wywołania zamieszek 
w kraju i anarchji.

Ostatnio w Dąbrowie na ul. 3-go 
Maja miała miejsce scena, mogąca 
zadowolić oko najwytrawniejszego 
reżysera, filmowego, nakręcającego 
epizody z czasów przewrotu w Ro 
sji.

. Oto tłum, liczący kilkaset osób, 
wśród dzikich wrzasków wdzierał 
się do niewielkiej piekarni Arona 
Bajtnera (3 Maja 12). Rozagitowa- 
ny tłum zabrał cały zapas pieczywa 
i zdemolował piekarnię; pastwą je­
go padła również znajdująca się w 
piekarni gotówka. Był to tłum bez­
robotnych, który utartym zwycza­
jem zebrał się przed magistratem, 
a dowiedziawszy się, że miasto w o- 
becnej sytuacji nie jest w stanie dać 
im pracy, ruszył pod przewodnic­

twem delegatów, do miasta.
Pierwszym przystankiem była 

piekarnia Bajtnera. Dalszy pochód 
zatrzymała policja, aresztując pro­
wodyrów.

Aresztowano: Stanisława Mazu­
ra, lat 29 (Chopina 30) (delegat), 
Marjana' Mazura (Chopina 30), Jó ­
zefa Karonia, lat 17 (Dąbrowskiego 
19, delegata (!) Stanisława Rokitę, 
karanego 5-letniem cieżkiem więzie­
niem za rozbój i innych.

Wczoraj w sądzie okręgowym w 
Sosnowcu grupa aresztowanych 
wówczas demonstrantów zasiadła 
na ławie oskarżonych. Skazani zo­
stali, przy zastosowaniu okoliczno­
ści łagodzących, Stanisław Mazur 
na 4 miesiące więzienia, Marjan Ma 
zur i Józef Karoń na miesiąc. Resz­
tę sąd uniewinnił.

Najnowsza mapa powiatu
bedziftskieqo

i PLAN m. BĘDZINA
wraz z krótkim zarysem  Historycznym 

są do n ab y c ia  u W Y D A W C Y

Adolfa ZMIGR0DA
w Będzinie, Kołłątaja 30, te!. 23 
oraz we wszystkich księgarniach i kioskach.

W sprawie wyporów uzupełniających na radców 
Izby Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu.
Stosownie do postanowień § 39 ustęp ostatni S tatutu Izby Prze­

mysłowo - Handlowej w Sosnowcu, część I, (Monitor Polski z dnia 28 
lipca 1928 r. Nr. 172, poz. 346) Główna Komisja Wyborcza do Izby Prze­
mysłowo - Handlowej w- Sosnowcu podaje do publicznej wiadomości, 
iż na posiedzeniu w dniu 29-go września 1930 r. ustaliła na podstawie 
odbytych uzupełniających wyborów, że poniżej wymienione osoby 
wchodzą w składy radców Izby Przemysłowo-Handlowej w Sosnowcu:

1) Jakób Adler, właściciel handlu wyrobów tytoniowych w Rado­
miu, ul. Lubelska 31, z ramienia Związku Kupców" Ziemi Radomskiej 
w Radomiu,

2) inż. Ignacy Banaehiewicz, dyrektor finny „Krawczyk i S-ka“ 
w Zawierciu — z ramienia Towarzystwa Przemysłowców Zagłębia Dą­
browskiego w Sosnowcu,

3) Franciszek Gruszczyński, właściciel młyna w Dobrej, poczta P i­
lica z ramienia Związku Młynarzy Polskich w Warszawie,

t „ t l  ? ronisław Garłiński, właściciel składu bławatnego w Sosnowcu, 
ui. 3 Maja 19, oraz

5) Franciszek Djonizy Wilkoszewski, właściciel dziennika Go­
niec Częstochowski" w Częstochowie, przy ul. Aleja 52, drukami ”pod 
firm ą „Fr. D- Wilkoszewski" w Częstochowie, Aleja 26, — z ramienia 
Stowarzyszenia Kupców Polskich.

W myśl § 35 powołanego wyżej S tatutu Izby, ezęść I, każdy 
uprawniony do głosowania może wnieść zarzuty przeciw ważności wy­
borów do Pana Ministra Przemysłu i Handlu za pośrednictwem Głów- 
wnej Komisji Wyborczej w ciągu dni 14 od dnia ogłoszenia wyników 
wyborow, t. j. od daty niniejszego ogłoszenia.

Przewodniczący Głównej Komisji Wyborczej 
K o m i s a r z  W y b o r c z y :
(—) INŻ. W. KOLASINSKI.

Echa demonstracji bezrobotnych
w D ąbrowie.

Trzech skazanych za napad na piekarnię.

Z Zawiercia.
(z) Akces pracowników miejskich m 

Zawiercia do BOWR. Onegdaj w sali 
posiedzeń rady miejskiej odbvlo się ze 
branie wszystkich pracowników m iej­
skich, w liczbie 68 osób. na którem po 
stanowiono zgłosić akces do BBWR. i 
jego prac przedwyborczych. Na temże 
zebraniu uchwalono następującą rezo 
lucję:

„Listę kandydatów BBWR. na po 
slow do sejmu oiWLera pierwszy mar 
szalek Polski, Jozef Piłsudski. Dalej 
idą byli premierzy, m inistrowie i wice 
ministrowie, profesorowie wyższych u 
czelni, przedstawiciele rolnictwa, prz<- 
m ysłu oraz świata pracy. Na liście tej 
jest także przedstawiciel związku pra 
cowników komunalnych A. Pachoł 
czyk. Pakt, że na liście którą otwiera 
pierwszy marszałek Polski wódz'naro­
du Józef Piłsudski znajduje się przed 
stawicicl pracowników komunalnych, 
jest dowodem, że najwyższe czynniki w 
państwie należycie doceniają rolę i 
znaczenie tych pracowników, oraz ich 
organizację zawodową.

Nawiązując do orędzia prezydenta 
Rzeczypospolitej i ostatnich enuncjacyj 
marszałka Piłsudskiego stwierdzić na­
leży, że zagadnienia ustrojowe w obec­
nym  momencie politycznym wysunęły 
się na czoło wszystkich zagadnień pań 
stwowyoh. Całe społeczeństwo przywią 
żuje wielką wagę do należytego rozwią 
zania tego zagadnienia, gdyż od tego 
zależy moc i potęga państwa, oraz 
trwałość granic Rzeczypospolitej. 
Wobec _ powyższego wszyscy pracowni 
cy m iejscy m. Zawiercia stają w zwar 
tym szeregu w walce o zmianę ustro 
ju i utrwalenia potęgi państwa, prowa 
dzonej pod wodzą marszałka Józefa 
Piłsudskiego".

(z) Nos kochanki zamiast przekąski 
Onegdaj, o godz. 6 wieczorem, na Sta­
rym  rynku w Zawierciu powstała po­
ważna bójka między znanym na tutej 
szym terenie kawalerem księżyca, wie 
lokrotnie karanym, Bolesławem Sroką 
(ul. 11-go listopada) a zamieszkała 
z nim kochanką. Leokadją Budziażową. 

.T łem  zajścia było podobno to, że mocno 
podpity Sroka domagał się od swej 
kochanki pieniędzy na kupno zakąski 
do wódki, którą jeszcze m iał do wypi 
cia._ Bójkę zlikwidował posterunkowy 
zabierając z sobą do kom isariatu Sro 
kę, za którym choć pobita podążyła 
Budziażowa. W czasie doprowadzenia 
Sroki do komisarjatu, na ul. Blanow 
skiej rzucił się on na idącą obok Bu 
dziażową i uderzywszy ja parę razy. 
chw ycił zębami za nos usiłując go od 
gryźć, co widząc posterunkowy, obez 
w ładnił Srokę.

(z) Repertuar kin. K ino Stella: -  
„Grzeszna miłość" w-g powieśei Struga  
K ino Apollo: film  dźwiękowy: Śpiewa 
jący błazen.

Ofiary.
Robotnicy Tow. Ake. ..Poręba" w Po 

rębie oddział radiatorów, złożyli na 
łódź podwodną „Odpowiedź Trevi ran li­
sowi" w adm inistracji „Expresu" zL 
22.05.

Straszna zemsta
zdradzonego męża

Onegdaj wieś Niegowoniee. była 
widownią krwawej tragedji maGeń 
skiej, jaka rozegrała się w mieszka 
ndu małżonków Masłowskich.

Mianowicie Masłowski dowie­
dział się, że żona podczas jego nieo­
becności zdradza go
*  z kochankiem.

W głowie jego wówczas zrodziła 
się̂  potworna myśl strasznej zemsty, 
której dokonał onegdaj w nocy, za­
dając niewiernej żonie dwa uderze­
nia

siekierą w głowę i piersi.
Żonę Masłowskiego w stanie bezna­
dziejnym  ̂ odwieziono do szpitala, 
zabójcą zaś zajęła się policja.

Samobójstwo burmistrza
w Jędrzejowie.

Onegdaj mieszkańcy Jędrzejowa 
zaalarmowani zostali niezwykłym 
wypadkiem samobójstwa, popełnio­
nego przez byłego burmistrza Ję ­
drzejowa, p. Stanisława Pakaszew- 
skiego.

S. p. Pakaszewsld przez szereg lat 
piastował godność burmistrza w Ję  
dr ze jo wie i był czymiym członkiem 
w różnych stowarzyszeniach. Ostat­
nio prowadził sklep spożywczy.

W krytycznym dniu Paka- 
szewsfei wypił znaczną ilość esencji 
octowej. Śmierć nastąpiła natych- 
miast. Denat liczył lat 67.

Przyczyną samobójstwa, jak zdo 
łano ustalić, były niesnaski małżeń­
skie. W mieście krążą na ten te­
mat rozmaite olotki.
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Fenomenalny matematyk g™ ? pamięć
A w szak do niedawna recytował tablicę lograrytmów.

Z polecenia prokuratora przy są­
dzie okręgowym w Warszawie,

 _____________  N y . 2 7 4 ,

Dziecko-fenomen goli wąsy i brodą i zaciąga sią
cygarem.

Dzienniki polskie, gdańskie i za 
graniczne rozpisywały się ostatnio 
o fenomenalnym rachmistrzu z War 
szawy, Szubinie Finkelsztajnie 
(Ciepła 10).

Istotnie, zdolności tego człowieka 
były zdumiewające. Recytował z pa 
tnięci

tablice logarytm ów,

podnosił wielocyfrowe liczby do 
czwartej potęgi, wyciągał bez namy 
słu pierwiastki trzeciego stopnia i 
wykonywał wszystkie działania z 
szybkością przewyższającą znacznie 

a u tom aty  do obliczeń.
Finkelsztajn miał dobrą posadę. 

Pracował w państwowy m urzędzie 
statystycznym gdzie go darzono wy  
jątkową sympatią. Dość powiedzieć, 
że niemal na każcie żądanie otrzymy 
wał krótkoterminowe urlopy i

w y je ż d ż a ł  z  popisam i  > i
do miast prowincjonalnych, a na­
wet zagranicę.

W  ostatnich czasach Finkol- 
sztajn poczuł w sobie pęd do intere­
sów' handlowych. Okazuje się jed­
nak, że

w  ty m  kierunku nie miał 
najmniejszych kwalifikacyj. Na- 
przykład przyszedł pew nego razu do 
fabrykanta kapeluszy damskich z u- 
licy Długiej 53, p. Bernarda Wilczu 
ra i rzekł:

— Zdobyłem pierwsze miejsce
na prze targu  ogłoszonym

przez urząd statystyczny. Potrzebne 
mi jest wadium w wysokości tysiąc 
dwustu złotych. Jeżeli pan wyłoży  
tę sumę, to zajmiemy się wspólnie 
dostawą druków.

Pan Wilczur, któremu zaimpono 
wały

zdolności m atem atyczne  
Finkelsztajna, zgodził się na pro­
jekt bez zastrzeżeń. A  po tygodniu 
wiedział już dokładnie, że o żadnej 
dostawie druków nie może być mo­
wy. Skoro zwrócił się do Finkel­
sztajna z prośbą o oddanie pienię­
dzy, ten mu odpowiedział, 

że nic nie pamięta.
Podobną tranzakcję zrobił inny 

kupiec, p. Chaskiel Glatman, które­
go to' kosztowało okrągłe 5 tysięcy. 
1 w tym wypadku Finkelsztajn o- 
świaclczył, iż wogóle nic sobie nie 
przypomina.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W a rsza w a , 21.10. 
W arszaw a D o i. 8 95 — 8.94 
N o w y  .Tork 8.911 
L on d yn  4.1.36 
P a r y ż  35.02 
W ied eń  125.81 
W io c h y  46.72 
B el ar ja  124.43 
S z w a jc a r ia  173.19 
B e r lin  212.68 
D o i. W ar. pr. obrt. 8.95 
5-eio proc. P o ż . D o la ro w a  zł. 57.50 
5-eio proc. P oż. K on w er. zł. 52.00 
4-ro proc. P oż. lo w e s t ,  zł. 103.00 — 

101.50 — 102.50 
4 i  p ó ł Z iem sk ie  K re d y t , zł. 51.00 — 

52.00 — 51.80 
T en d en cja  n ie je d n o lita .

A K C J E .
W a rsza w a , 21.10.

B a n k  P o ls k i 155.00 
L ilp o p  22.50 
M od rzejów  7.50

T en d en cja  u trzy m a n a .

j g H P  Sscznośó gospodyń e!
—  n a j l e p i e j  k o n s e r w u j e  m a r y n a t y  —

o ce t  spirytusowy
Warszawskiej Fabryki Octy 
Spirytusowego , HO$0POŁ“

Józefa Górnicza
R e p i e z e n t a c j a :

Jerzy Hagalski, Dąbrową Oórn,,
ui 3-go 12.

znakomitego m atem atyka  
aresztowano. Od dnia wczorajszego 
Finkelsztajn siedzi w aresżcie cen­
tralnym przy ulicy Duniiowiezow- 
skiej.

M ieszkańcy Okradzionowa: Ro­
man Kosmala, 1. IG i Antoni Im iel­
ski, 1. 17 z braku innego zajęcia po­
stanowili urządzić polowanie na za-
j^ce- . ...,Skonstruowali więc we dwójkę 
prowizoryczną fuzję, składającą się 
z rurki żelaznej i

drewnianej kolby.
Do rurki nasypali prochu, nakładli 
śrutu, upchali papierem, zabrali z 
sobą lont, zapałki, poczem udali się 
na

pobliskie pola.
Traf chciał, że przechodząc przez 

pastwisko, zobaczyli przebiegające-

W ładze szkolne w  Toledo (stan 
Ohio), mają twardy orzech do zgry­
zienia z małym Clareneem Kehr. 
Niezwykły ten chłopaczek, choć li­
czy tylko dziesięć łatek,

ma jnż wąsy i brodę, 
goli się więc regularnie, jak każdy 
dorosły, pali cygara i papierosy,

go zająca. Im ielski przykucnął i za­
palił lont.

Po chwili dał się słyszeć huk, a 
obok leżał Kosmala

zbroczony krwią.
Rurka była za słaba, nabój rozerwał 
ją w strzępy, raniąc śmiertelnie sto­
jącego z boku Kosmalę.

Eksplozja była tak silna, że znaj 
dujący się wewnątrz rurki śrut 
głęboko wżarł się

w piersi i twarz Kosmali.
Kosmalę w stanie bardzo cięż­

kim przewieziono do szpitala na Le­
piankach, gdzie na drugi dzień 
zmarł.

mówi tubalnym głosem i zachowuje! 
się jak człowiek dorosły.

Niezwykły ten fenomen przyspa 
rza też wiele kłopotu swoim rodzi­
com.

Mały Clarence ma wzrostu 3 sto­
py i 5 cali, a waży 74 funty, Jest on 
nadzwyczaj inteligentnym chłopcem  
Dekarze amerykańscy twierdzą, że 
zachodzi tutaj wypadek przedwezes 
nego rozwoju, który po pewnym  
czasie zatrzyma się.

Ze względu na odmowę władz 
szkolnych w Toledo przyjęcia Ke- 
lira do szkoły, rodzice jego udali się 
do stolicy stanu Ohio, miasta Colum 
bus, aby w departamencie szkolnie* 
twa dowiedzieć się,

co mają robić z synkiem, 
aby mu zapewnić wykształcenie. 
Departament szkolny utrzymał de* 
cyzję władz szkolnych w Toledo, 
gdvż obecność „małego" Clarence w  
podwstępnej klasie byłaby niepożą­
dana.

Tymczasem rodzice Kehra otrzy 
m uią setki propozveyj od różuvoh' 
towarzystw i teatrów oraz kin, pro* 
ponujaevcb wielkie kwotv za wy* 
stepy fenomenalnego dziecka-

C A Ł K O W IT Y  dom  m ie sz k a ln y  a 
d w om a d n b oltn w em i m ie sz k a n ia m i, o- 
grodpm . o g ró d k iem , ch lew ik iem  i ko­
m órk a . do w y n a ję c ia  b ib  w y d z ierża w io  
n ia  w  S osn ow cu . "NTowonoceńska. W ia ­
dom ość: C zeladź. R y n ek . ..Poradnik**.
D O  sn rzed a n ia  sza fa , s tó ł i b is tro . W ili 
d om ość: S n ch a  22 n go s podarza..
D O  sp rzed a n ia  sam och ód  P o rd  półcię*  
ża ro w y . B ęd z in , K ra k o w sk a  14.

I l l l f l l  P O S  A D  Y ~  i  ~ P R  A  C F t~

Przed
za p isa n iem  sio  na ja k ik o lw ie k  k ara  
P7 ofn rsk , -/-i "d-/ do W brsza  w sk tc l S z k c ly  
p i ^ y w r A  P R O M A . S o sn o w iec . W a r  
szew sk a  22
r n v S f i p  w A N T w n \C T  N A  S ^ O F F -  
l? d W  HTTrcKANTKÓW. C hcąc hvć *'rit 
r v m  szo ferem  trzeb a  s ie  w rn zk o b ć , 
fam  erdzie sa w a r sz ta ty . k tó re  nrz.ed za­
p isa n i om s ie  n ie śn a  ob ejrzeć. .Tezdn na  
pa ni o eh o da oh ki^kn ty p ó w  z różnym i 
p rzek ła d n ia m i. 1 k o  n k on czen in  ta k ie j  
p an k i. m oże s łu ch a cz  m i°ć  n n iec ie  a 
gzr>rorstwie i h v ć  zdolnym - W ie d z e  tę  
zd ob ęd zie  na k n rsach  8!t. K o n o n k i S o ­
sn o w iec  S w ob od n a  7. Z a p isy  n a  n o w y  
k u rs  cod zien n ie .
p n m 7 1 i T ł v v  e z o l n d n i k  s z e w e k i  In f ł  
p o d r ę c z n y  W i a d o m o ś ć  S z c z .o d r a  N r  5. 
k u p i f "  n leo  w  g a b k o w i e o e h  w  P'c'f>- 
w i z n a e h .  F - T n s z a ć  l i s t o w n i e  N r. i l i n i e  
n l n o n .  S o b k o w i  c o . B i e l o w i z n a .  L eh ek

ęirn«T«ą-w ______
TyTTrrTAtłKT z d o l n e  p o t r z e b n e .  W y -  
f w ó r n i a  p a n t o f l i  z a P o p i a ń s k l e b  D ą b r o ­
w ą Ż erom sk iego  7 S k rzy w a n k o w a. 
p h r r p z n p v T  z d o l n i  k o w a l e ,  F i m ł  
R a  l a k  i Q .V o T la b r o w a  P i łs-T U sk ie jro  17 .
POTRK ET5NY ch ło p iec  do k on ia . B ę ­
dzin R yb n a  11 S ę ih ich . ______
PO M O C ” Ir o wn ł ska  p o trzeb n a . D ań d ń w -
k a S zk o ln a  22.______ ___________________-
O SO B A  in te lig e n tn a , dobrze ob ezn an a
z co sp o d a rstw em  d om ow em  i szym an* 
p o szu k u je  za jęc ia . y^T oszenia ..E x- 

S o sn o w iec  pod ..R raea“.

g l p  " " T  O K A L E .

T . O K A T ,  p r z e m y s ło w y  30 X  10 na. 
G A R A Ż E  do w y n a ję c ia . S osn o -  
w iee  S w ob odna 14_____ •

Z gu b ion e  d ok u m en ty ,

K L IM C Z Y K  F r a n c isz e k  z im N l k s ią żk ę  
w o - k o w ą ,  w y d a n ą  przez  P . K . D . S o s­
n ow iec .     .
P R Z V T F  AKAd.  s ie  p ie s  w ilc z u r  czar­
n y  p o d p a la n y . O dehrać m ożna za zw ro­
tem  k osztów : S o sn o w iec , S ien n a  7. Ł a ­
kom  sk i S ta n ,  ____  _
7. \G I N F Ł A  k siążeczk ą  w o jsk o w a , w y ­
d an a  przez P . K  TT. S o sn o w iec , oraz ak­
ta  m a ją tk o w e . Z w rócić  za w y n a g r o d z e ­
n iem : L u d w ik  G rzyb, D ą b ro w a , 3-go
M a ja  15.

P R Z Y B Ł  A K A Ł  s ię  p ies , m a ły , b ia ły  
p u del. do o d eb ran ia : B ęd z in , k o lo n ja  
K sa w era , ni. P a r y sk a  N r. 2. P rażu eh . 
Z G IN Ę Ł A  k row a w  n o cy  dn. 15.10. 
z rzeźn i m ie jsk ie j  m . S osn ow ca , ezerw o- 
na z b ia ły m , rog i m a łe , s tem p lo w a n a  
zn ak iem  A. R . K i ob y  w ie d z ia ł o z a g i­
n io n ej p ro szo n y  je s t  o z a w ia d o m ien ie  
r ib źn i m ie jsk ie j  te l. N r. 4-01. lu b  k o m i­
s a r ia tu  te l. N r. 3-61. za w y n a g ro d ze ­
n iem . A hrnm  R u sin ek ._________ ____
N IN IE J S Z F M  uniewaŻTPam z g u b io n y  
w ek se l w y sta w io n y  in  b lanco  przez  
K y r c a  H en ry k a . K o co t F a b ja n .

K inoteatr

„Wawel"
w Slelcu

o b o k  k o ś c io ła  
Teł. 7-65.

D Z IŚ' DZIŚ!
W i e l k i  d r a m a t  n i e n a w i ś c i  i z e m s t y  p . t :

„Szalona Jazda eksoresem”
W  roli g 'o w n e j :  P A U L I N A  J O H N S O N  c ó r k a  m a s z y n i s t y ,  
R A Y M O N D  M I L L A N D — p a i a c z  N i e z n a j o m y  z d a n c i n ­
gu .  U l u b i e n i  »c k o b i e t — G r o ź b a — Z d r a d l i w y  p a p i e r o s —  
b z a l o n a  j a z d a  —  p o d  k o ł a m i  l o k o m o t y w y  —  Z ł y  o m e n .

Kino-Teatr
Dźwiękowy

„Nowości"
BĘDZIN.

O d  p o n i e d z i a ł k u  20 -go  p a ź d z i e r n i k a  i d n i  n a s t ę p n y c h  
w s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  100 p ro c .  d ź w i ę k o w o  - ś p i e w n y ,  
p r z e w y ż s z a j ą c y  n i e z a p o m n i a n e g o  „ Ś p i e w a j ą c e g o  b ł a z n a  
k tó r y  p r z e m a w i a  d o  w i d z a  z e k r a n u  c z a r u j ą c e m i  p i e ­

ś n i a m i  n a j w i ę k s z e g o  ak . to ra  i ś p i e w a k a  z  A m e r y k i

„Śpiewak jazzbandu”
W  r o la c h  g łó w n y c h :  A L .  J O L S O N  i M A C  M C  A R O  / .

N a d n r o u r a m  100 p ro c  D O D A  Lc D Z ' l ' b K  Y.

A N O N S :   ̂ k r o t c e  u k a ż e  s i ę  , A l  L A N  i  1 ń “.

Kino-Teatr

„Miraż”
Jąbrowa Górnicza, 

3-oo Mała 14

t e l e f o n  3-01.

O d  p o n i e d z i a ł k u  20 d o  ś r o d y  22 p a ź d z i e r n i k a  w ł ą c z n i e

R o z k o s z n a  p a r a  k o c h a n k ó w  L I L J A N A  H A R V E Y  i I G O  
S Y M  w  p r z e p i ę k n y m  m e l o d r a m a c i e  p .t .

„ P o k u i s y  E u r o p y ”
Wkrótce: „Bezbożne Dziewczę"

r e a l i z a c j i  K r ó l a  r e ż y s e r ó w  C e c i l  B. D e  M il le  a.

Ogłoszenie .
M a g is tr a t  m ia s ta  D ą b ro w y  G órn iczej n a  p o d sta w ie  art. 35 R ozp orząd ze­

n ia  P r e z y d e n ta  R z eczy p o sp o lite j  P o lsk ie j  z d n ia  16 lu te g o  1928 r. Dz. U . R. P. 
N r. 23 poz. 202 o p ra w ie  b u d o w la n em  i za b u d o w a n iu  o s ied li, pod aje  do p u b li­
czn ej w ia d o m o śc i, że M in is ter s tw o  R ob ót P u b lic z n y c h  resk ry p tem  z d n ia  3 
w rześn ia  1930 rok u  L: V TII - 2905/30, za tw ierd z iło  p la n  zab u d o w a n ia  częśc i 
m ia sta  t. j. g ru n tó w  p o ic śn y e k  d z ierż a w n y ch  od S k a rb u  P a ń s tw a  t. zw . „pod

P iorą" . . . ,  . , *
C elem  z a p o zn a n ia  s ie  z za tw ierd zo n y m  p o w y ższy m  p ro jek tem , p ro je iu  

ten  je s t  w y ło ż o n y  w  W y d z ia le  T ech n iczn o  - G osp od arczym  M a g is tr a tu  m ia ­
sta  D ą b ro w y  G órn iczej, p o czą w szy  od d n ia  n in ie js z e g o  do d n ia  17 lis to p a d a

1930 roku' M A G I S T R A T .
D ą b ro w a  G órn icza , d n ia  17 p a źd z iern ik a  1930 r.

J E Ż E L I C I b rak  e n e r g ji, ró w n o w a g i, je ż e l i c ie r p isz  ino  
r a ln ie , p o trzeb u jesz  d ob rej ra d y , n a p isz  n a ty c h m ia s t  
im ię , rok , m ie s ią c  u ro d zen ia , ok reślą  T w ój ch arak ter , 
zd o ln o śc i, p rzezn a czen ie  b ezp ła tn ie  (75 gr. zn a czk i pocz­
tow e n a  p rzesy łk ą  za łą czy ć ). A n a liz a  szczeg ó ło w a , h o ro ­
skop . o d p o w ied z i s ły n n e g o  m ed ju m  E v ig n y  - R ara  
k o sz tu je  zł. 3. — P r z y ją c ia  o so b iste  c a ły  dzień . W a rsza ­
w a  P sy c h o  - G ra fo lo g  S z y lle r  - S z k o ln ik , N o w o w ie jsk a  

N r. 32.

N a u k a  i w y ch o w a n ie

D O K T Ó R  f i lo z o f j i  ( f i lo lo g ja  a n g ie l­
sk a) u d zie la  le k c y j a n g ie lsk ie g o , tło -  
m a czy  te k s ty  a n g ie lsk ie  i n iem ieck ie . 
Z g ło szen ia : B ęd z in , te l. 4-37.

Z P O W O D U  zm ia n y  in teresu  je s t  do  
sp rzed a n ia  zak ład  fr y z je r sk i. W ia d o ­
m o ść  w a d m in is tr a c ji „ E x p resu  *.

P O R T R E T  T U  AZO W Y a r ty s ty c z n ie  w y  
k o n a u y  do fi PO C Z T Ó W E K  dodaje za ­
k ład  fo to g r a fic z n y  M. S te lm a szczy k , 
S o sn o w iec  - P o g o ń . u l. O rla  4. P r z y s ta ­
nek tr a m w a jo w y  Ż erom sk iego  N r. 6, 
te le fo n  6-11.
S T A R E  żelazo  (szm elc) k u p u je  i p łac i 
n a jw y ższe  cen y  firm a  H . P F E E F E R  
w B ęd z in ie , M alaeh ow  ó ie g o  33. oraz po 
leca : S z y n y  b u d o w la n e  i w ąsk otorow e, 
d ru t k o lcza sty , rury gazow e i k otłow e, 
u ży w a n e  że lazo  o k rą g łe , p ła sk ie  i k ą to ­
w e. oraz b lach y .

W y d a w c a :  H e le n a  M o n s io r e k a
D r « k . „ E x p r e *  Z a g łę b ’*" S o * n o w ie e .u L  T e a tr a ln e  1. tek  4 -9 4

F a t a l n y  s t r z a ł .
Zastrzelił przyjaciela na polowaniu.


